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ROZDZIAŁ PIERWSZY

Sa­wy­er Loc­ke wkro­czył do swo­je­go biu­ra na Man­hat­ta­nie, ra­mie­niem przy­ci­ska­jąc do ucha te­le­fon ko­mór­ko­wy.

– Tyle masz mi do po­wie­dze­nia? Nie wiesz, co na­pi­sa­li w ga­ze­tach? – Rzu­cił na biur­ko dzi­siej­sze wy­da­nie po­czyt­ne­go dzien­ni­ka. „Ba­ła­gan wo­kół re­no­wa­cji ho­te­lu Grand Le­ga­cy”. – Pro­wa­dzisz PR mo­jej fir­my. Za co ci pła­cę? Czy przy­pad­kiem nie za trzy­ma­nie ręki na pul­sie? Co? Dzien­ni­karz nie po­pro­sił cię o ko­men­tarz? Mnie też nie.

– Nie wiem, co od­po­wie­dzieć, pa­nie Loc­ke. To sta­ło się tak na­gle.

Na­gle. Sa­wy­er miał pew­ne po­dej­rze­nia co do źró­deł tej afe­ry i bar­dzo mu się to wszyst­ko nie po­do­ba­ło. Po­sta­wił tor­bę z lap­to­pem na biur­ku i pod­szedł do okna na sa­mej gó­rze czte­ro­kon­dy­gna­cyj­nej ka­mie­ni­cy, któ­rą pięć lat temu wy­re­mon­to­wał dla po­trzeb za­ło­żo­nej przez sie­bie fir­my de­we­lo­per­skiej. Biu­ro w pre­sti­żo­wym wie­żow­cu? Nie w jego sty­lu. To jego oj­ciec był zna­nym mi­ło­śni­kiem blich­tru.

Sa­wy­er spo­strzegł, że li­ście drzew ro­sną­cych wzdłuż uli­cy zmie­nia­ją bar­wę na czer­wo­ną. Ob­ser­wo­wał to już od trzech dni i nie mógł oprzeć się sko­ja­rze­niu, że to ko­lor wło­sów ko­bie­ty, któ­rej nie mógł za­po­mnieć.

Ow­szem, wie­lo­krot­nie zda­rza­ły mu się przy­go­dy na jed­ną noc, ale Ken­dall… Jej ja­koś nie mógł wy­rzu­cić z pa­mię­ci.

Do­dat­ko­wo je­sien­ne li­ście przy­po­mnia­ły mu o nie­uchron­nym zbli­ża­niu się grud­nia i że w związ­ku z tym nie moż­na so­bie już wię­cej po­zwo­lić na ja­kie­kol­wiek za­mie­sza­nie wo­kół re­no­wa­cji sta­re­go ho­te­lu. Syl­we­stro­wej gali na jego otwar­cie nie da się prze­ło­żyć na póź­niej.

– Cze­kam na na­tych­mia­sto­wą od­po­wiedź, co za­mie­rzasz z tym zro­bić. Mu­si­my dać sta­now­czy od­pór – rzu­cił w słu­chaw­kę.

– Uwa­żam, że naj­le­piej bę­dzie nie re­ago­wać. Niech spra­wy pój­dą swo­im try­bem.

Od pra­wie roku Sa­wy­er trzy­mał ję­zyk za zę­ba­mi. Wie­dział, że cała masa lu­dzi tyl­ko cze­ka na jego po­tknię­cie. Ale dłu­żej już nie spo­sób było mil­czeć.

– Nie ma mowy. Nie będę dłu­żej igno­ro­wał fak­tu, że je­stem obiek­tem czar­ne­go pia­ru. Bez­czyn­ność nie jest w moim sty­lu.

– W ta­kim ra­zie może czas po­my­śleć o zmia­nie? Pew­nie moja stra­te­gia panu nie od­po­wia­da?

– Słusz­nie. Zwal­niam cię.

– Pa­nie Loc­ke?

– Da­łem ci za­licz­kę aż do mar­ca. Zwróć mi róż­ni­cę i bę­dzie­my kwi­ta.

Roz­łą­czył się, z tru­dem po­wstrzy­mu­jąc proś­bę, by jego te­raz już była spe­cja­list­ka od PR po­zdro­wi­ła jego ta­tu­sia.

– Lily, czy Noah jest już w fir­mie? – za­py­tał se­kre­tar­kę bra­ta, któ­ra wła­śnie wkro­czy­ła do ga­bi­ne­tu.

– Już roz­pa­ko­wu­je tecz­kę. Utknął w kor­ku – wy­ja­śni­ła dziew­czy­na z sze­ro­kim uśmie­chem na twa­rzy.

– Wi­dział dzi­siej­szą ga­ze­tę?

– Nie je­stem pew­na.

– Mu­szę z nim po­roz­ma­wiać. I to szyb­ko. Pro­szę – do­dał, by zła­go­dzić pier­wot­ny sta­now­czy ton. Prze­cież Lily nie jest win­na temu, że wszyst­ko się wali.

– Oczy­wi­ście, pa­nie Loc­ke.

Sa­wy­er pod­szedł do biur­ka i przej­rzał tekst w dzien­ni­ku.

„Źró­dła po­da­ją, że Sa­wy­er i Noah Loc­ke’owie prze­kro­czy­li już bu­dżet o kil­ka mi­lio­nów i re­ali­za­cja in­we­sty­cji po­tęż­nie się opóź­nia”.

– Źró­dła? Ja­kie znów źró­dła? – mruk­nął pod no­sem. – W tym, co pi­szesz, dzien­ni­ka­rzy­no, nie ma ani sło­wa praw­dy.

„Więk­szość ro­dzi­ny Loc­ke’ów wy­ra­ża za­kło­po­ta­nie całą spra­wą. Mówi się, że Sa­wy­er i Noah upie­ra­ją się przy tym ewi­dent­nie nie­tra­fio­nym pro­jek­cie wbrew woli ich ojca”.

Ro­ze­śmiał się zi­ry­to­wa­ny. Trud­no, tak już jest, każ­de przed­się­wzię­cie Sa­wy­era na­po­ty­ka opór ojca. Róż­nią się od sie­bie dia­me­tral­nie. W tej pu­bli­ka­cji Ja­mes Loc­ke też z pew­no­ścią ma­czał swe pa­lu­chy.

Od sa­me­go po­cząt­ku od­bu­do­wy Grand Le­ga­cy rzu­cał Sa­wy­ero­wi i No­aho­wi kło­dy pod nogi. Sam był zda­nia, że bu­dy­nek na­le­ży wy­bu­rzyć, bo same z nim kło­po­ty. Sa­wy­er się temu sprze­ci­wił. Na szczę­ście ten sta­ry ho­tel – je­den z wie­lu w im­pe­rium rodu od daw­na zaj­mu­ją­ce­go się nie­ru­cho­mo­ścia­mi – był za­pi­sa­ny na nie­go. I tyl­ko on miał pra­wo de­cy­do­wać o jego lo­sie.

Po licz­nych kłót­niach, kie­dy to dwa lata temu w samo Boże Na­ro­dze­nie Sa­wy­er sta­now­czo dał do zro­zu­mie­nia, że nie ustą­pi, oj­ciec jak­by od­pu­ścił. Od­ma­wiał roz­mo­wy na ten te­mat, co sy­no­wi było aku­rat na rękę. Ale mil­cze­nie ojca ni­g­dy nie ozna­cza­ło dla Sa­wy­era ni­cze­go do­bre­go.

Te­raz też był  nie­mal pe­wien, że za wszel­ki­mi nie­po­wo­dze­nia­mi, ja­kie na­po­ty­ka ten pro­jekt – wy­co­fy­wa­niem się pod­wy­ko­naw­ców, gu­bie­niem do­ku­men­tów, od­ci­na­niem prą­du i wody – stoi uko­cha­ny ta­tuś. Nie­koń­czą­ca się, mę­czą­ca i bar­dzo kosz­tow­na hi­sto­ria.

– Wo­ła­łeś mnie? – Noah wkro­czył do ga­bi­ne­tu Sa­wy­era z kub­kiem kawy w dło­ni.

Na­wet w ele­ganc­kim gar­ni­tu­rze wy­glą­dał jak ty­po­wy ame­ry­kań­ski by­czek. Wy­so­ki, wy­spor­to­wa­ny, nie­na­gan­nie ostrzy­żo­ny, z sze­ro­kim uśmie­chem na twa­rzy. W jego ciem­nej czu­pry­nie Sa­wy­er ostat­nio do­strzegł ślad pierw­szych si­wych wło­sów. W wie­ku trzy­dzie­stu dwóch lat? Wal­ka z oj­cem o ho­tel tak go przed­wcze­śnie po­sta­rzy­ła.

– Nie chciał­bym ci psuć hu­mo­ru, ale mu­sisz to prze­czy­tać – po­wie­dział Sa­wy­er, pod­su­wa­jąc bra­tu ga­ze­tę.

– To ja­kieś jaja? – spy­tał Noah, wska­zu­jąc zdję­cia ma­ją­ce świad­czyć o tym, że ho­tel jest ru­iną. – Fakt, lob­by jest jesz­cze w roz­syp­ce, ale ogól­nie ten tekst wpro­wa­dza w błąd.

– Na tym po­le­ga po­li­ty­ka taty. Wiesz prze­cież, że to jego ro­bo­ta. – Oj­ciec naj­wy­raź­niej za­czy­nał się nu­dzić w swo­im czwar­tym mał­żeń­stwie, a po­nie­waż żad­na nowa mi­łość nie po­ja­wia­ła się na ho­ry­zon­cie, po­sta­no­wił umi­lać so­bie czas mą­ce­niem. Może przy­da­ła­by się jed­nak pią­ta żona? – Nie stać nas, żeby lu­dzie uwie­rzy­li, że nasz ho­tel to ob­raz nę­dzy i roz­pa­czy. Kło­pot w tym, że przed chwi­lą zwol­ni­łem bab­kę od pia­ru. Wy­glą­da na to, że ule­gła wpły­wom ojca.

Noah prze­su­nął dło­nią po wło­sach.

– Po­trze­bu­je­my na­gło­śnie­nia, Sa­wy­er. Ina­czej pies z ku­la­wą nogą nie przyj­dzie na otwar­cie. Kto się zaj­mie ko­or­dy­na­cją kon­tak­tów z me­dia­mi? Ja na pew­no nie.

– Wiem.

– Mu­si­my zna­leźć ko­goś ta­kie­go już dziś. Je­śli za wszyst­kim stoi ta­tuń­cio, bę­dzie je­dy­nie na­si­lał swo­je wro­gie dzia­ła­nia.

Ja­sne, oj­ciec nie od­pu­ści. Ni­g­dy nie po­go­dził się z fak­tem, że pra­dzia­dek chłop­ców wła­śnie Sa­wy­ero­wi, a nie jemu, prze­ka­zał ho­tel. Złość Ja­me­sa Loc­ke’a z tego po­wo­du prze­kra­cza­ła gra­ni­ce roz­sąd­ku. Coś jesz­cze mu­sia­ło się za tym kryć, ale Sa­wy­ero­wi przez pięt­na­ście lat nie uda­ło się zna­leźć roz­wią­za­nia tej za­gad­ki.

– Nie martw się. Nie po­zwo­lę mu, żeby nam prze­szko­dził.

– Sam zna­la­zł­bym lep­szą agen­cję pia­ro­wą, ale ty mi na to nie po­zwo­li­łeś.

– Bo to mój ho­tel.

– Nie mam co do tego wąt­pli­wo­ści. W prze­ciw­nym ra­zie nie mie­li­by­śmy tylu kło­po­tów. Masz ko­goś na wi­do­ku?

– Ow­szem. Fir­ma Slo­an PR. Byli na dru­gim miej­scu w ran­kin­gu. Ża­łu­ję, że ich nie wy­bra­łem, moja wina.

– Okej, obyś tym ra­zem się nie po­my­lił.

Gdy brat wy­szedł, Sa­wy­er otwo­rzył w kom­pu­te­rze stro­nę Slo­an PR. Spo­tkał się z kimś od nich po­nad rok temu i nie mógł przy­po­mnieć so­bie na­zwi­ska. Gdy stro­na się za­ła­do­wa­ła, klik­nął w na­głó­wek „Nasz ze­spół”.

Zo­ba­czył zdję­cie grup­ki zło­żo­nej z kil­ku osób. Nie przy­glą­dał się twa­rzom, jego uwa­gę przy­ku­ły rude wło­sy jed­nej z pra­cow­nic. Czyż­by ko­lor je­sien­nych li­ści na­pro­wa­dził go na wła­ści­wy trop? Przy­su­nął twarz do ekra­nu. Ken­dall? Bar­dzo po­dob­na…

Prze­wi­nął ob­raz w dół, gdzie wid­nia­ły fo­to­gra­fie człon­ków ze­spo­łu.

Tak, to ona. Ken­dall Ross, star­szy spe­cja­li­sta od PR.

Usiadł wy­god­nie i przy­glą­dał jej peł­nym kar­mi­no­wym ustom, kre­mo­wej ce­rze o brzo­skwi­nio­wym od­cie­niu i ja­snym nie­bie­skim oczom, któ­re wy­wo­ła­ły u nie­go chwi­le sła­bo­ści na we­se­lu jego przy­ja­cie­la Mat­ta sześć ty­go­dni temu. Na zdję­ciu była do­kład­nie taka, jak ją za­pa­mię­tał. Za­chwy­ca­ją­ca. Wspo­mnie­nia nie kła­ma­ły. Wy­rzu­cał so­bie te­raz, że nie za­dzwo­nił do niej po tam­tym spo­tka­niu. Może po­wi­nien był choć raz zła­mać swo­ją że­la­zną re­gu­łę, by się nie an­ga­żo­wać?

Ale ona też do nie­go nie za­dzwo­ni­ła. Czyż­by nie była za­do­wo­lo­na ze wspól­nie spę­dzo­nej nocy, w trak­cie któ­rej dali so­bie na­wza­jem wszyst­ko, co ko­bie­ta i męż­czy­zna mają so­bie do za­afe­ro­wa­nia? Świet­nie się ba­wi­li. Rano po­ca­ło­wa­ła go na­wet na po­że­gna­nie. To był nie­śpiesz­ny, na­mięt­ny po­ca­łu­nek, któ­ry czuł na war­gach jesz­cze przez do­brych kil­ka go­dzin. Na­wet te­raz, za­my­ka­jąc oczy, był w sta­nie go od­two­rzyć.

Za­czerp­nął po­wie­trza i wziął do ręki te­le­fon, by za­dzwo­nić do sze­fo­wej Ken­dall. Trze­ba brać byka za rogi. I mieć na­dzie­ję, że za­szło­ści mię­dzy nim a Ken­dall Ross nie spo­wo­du­ją, że w trak­cie spo­tka­nia z fir­mą Slo­an PR bę­dzie się czuł nie­zręcz­nie.

No, do­słow­nie ręce opa­da­ją, po­my­śla­ła Ken­dall Ross, rzu­ca­jąc okiem na dzi­siej­sze wia­do­mo­ści. Oczy­wi­ście, ten fa­cet jest wszę­dzie. Za­pi­na­jąc su­kien­kę, dru­gą ręką od­na­la­zła na ekra­nie smart­fo­nu wła­ści­we zdję­cie – Sa­wy­er prze­cho­dzi przez jezd­nię obok swo­je­go Grand Le­ga­cy. Oku­la­ry prze­ciw­sło­necz­ne, dro­gi gar­ni­tur, ist­ny król Man­hat­ta­nu. Jak to moż­li­we, żeby fa­cet był aż tak sek­sow­ny? To nie­spra­wie­dli­we.

Klap­nę­ła na łóż­ko i wsu­nę­ła sto­py w buty, któ­re od wczo­raj­sze­go wie­czo­ru, gdy bar­dzo zmę­czo­na wró­ci­ła do domu, tkwi­ły w tym sa­mym miej­scu. Nie­po­trzeb­nie spoj­rza­ła na to zdję­cie. Po­win­na je zi­gno­ro­wać, tak jak igno­ro­wa­ła wszyst­kie sko­ja­rze­nia z oso­bą Sa­wy­era Loc­ke’a, któ­re przy­da­rzy­ły się jej w cią­gu ostat­nich ty­go­dni. Na przy­kład fa­cet, któ­ry ra­zem z nią do­jeż­dżał rano do pra­cy, uży­wał tej sa­mej wody ko­loń­skiej co Sa­wy­er. Ślu­sarz, któ­ry coś na­pra­wiał w bu­dyn­ku, gdzie była jej fir­ma, wy­sia­dał z fur­go­net­ki opa­trzo­nej na­pi­sem Loc­ke and Key, co mia­ło chy­ba ozna­czać zam­ki i klu­cze. Śmiesz­ne. Co­dzien­ne też dwu­krot­nie mi­ja­ła ogro­dze­nie pla­cu bu­do­wy, na któ­rym wid­niał wi­ny­lo­wy ba­ner z na­pi­sem Loc­ke and Loc­ke.

Spoj­rza­ła na bu­dzik. Jesz­cze pięć mi­nut, a spóź­ni się na po­ciąg. Musi prze­stać my­śleć o Sa­wy­erze, choć to nie­ła­twe. Zwłasz­cza je­śli wie­czo­rem obej­rza­ło się w te­le­wi­zji ko­me­dię ro­man­tycz­ną.

Z sza­fy wy­ję­ła za­ku­rzo­ne pu­dło po bu­tach, po­sta­wi­ła je na ko­mo­dzie i otwo­rzy­ła. Było tam peł­no sta­rych zdjęć jej mamy oraz puz­der­ko obi­te czar­nym ak­sa­mi­tem. Lu­dzie za­zwy­czaj trzy­ma­ją pa­miąt­ki po ro­dzi­cach w bar­dziej eks­po­no­wa­nych miej­scach, ale aku­rat co do tego pier­ścion­ka Ken­dall ży­wi­ła mie­sza­ne uczu­cia i uzna­ła, że nie na­le­ży mu się lep­sza miej­sców­ka.

Otwo­rzy­ła przy­po­mi­na­ją­ce musz­lę wiecz­ko i spoj­rza­ła na tkwią­cy w pla­ty­no­wej opra­wie nie­bie­ski ame­tyst oto­czo­ny po­kaź­ny­mi dia­men­ta­mi. Do­brze pa­mię­ta­ła eks­cy­ta­cję mat­ki, któ­ra otrzy­ma­ła ten pier­ścio­nek od jed­ne­go ze swo­ich ad­o­ra­to­rów. I jej póź­niej­sze roz­cza­ro­wa­nie, gdy oka­za­ło się, że to tyl­ko kosz­tow­ny pre­zent, któ­re­mu nie to­wa­rzy­szą oświad­czy­ny.

Gdy Ken­dall była mała, w każ­dym przy­pro­wa­dza­nym przez mat­kę do domu kon­ku­ren­cie wi­dzia­ła kan­dy­da­ta na tatę. Ale już jako na­sto­lat­ka wie­dzia­ła, że nic z tego. Mat­ka mia­ła szcze­gól­ny ta­lent do wy­naj­do­wa­nia bo­ga­tych i wpły­wo­wych fa­ce­tów, któ­rzy uma­wia­li się z nią, za­pra­sza­li na ko­la­cje, szli do łóż­ka, ale nie kwa­pi­li się do że­niacz­ki. Ow­szem, ra­chun­ki mia­ła za­wsze opła­co­ne, lo­dów­kę peł­ną je­dze­nia, ale trak­to­wa­no ją jak uro­czą bły­skot­kę.

Ken­dall po­sta­no­wi­ła nie po­wta­rzać błę­dów mat­ki. W sto­sun­ku do męż­czyzn była sil­na na tyle, że z każ­dym po­tra­fi­ła w ra­zie po­trze­by ze­rwać z zim­ną krwią.

Do­pie­ro ta przy­go­da z Sa­wy­erem Loc­ke…

Jego trud­no było za­po­mnieć, przed nim nie po­tra­fi­ła się obro­nić. Po­zwo­li­ła, by ob­sy­py­wał ją czu­ły­mi słów­ka­mi, za do­brą mo­ne­tę bra­ła wszyst­kie jego za­pew­nie­nia, jak bar­dzo jest pięk­na i sek­sow­na. Zu­peł­nie jak­by nie wie­dzia­ła, że to zwy­kły pod­ryw. W koń­cu wy­lą­do­wa­li w łóż­ku. Nu­me­rek na jed­ną noc – to za­sad­ni­czo nie było w jej sty­lu, ale tym ra­zem już po pierw­szym wspól­nym tań­cu do­szła do wnio­sku, że wszyst­ko zmie­rza w tym wła­śnie kie­run­ku. Fa­cet był wład­czy, im­po­no­wał jej i choć nor­mal­nie jej to nie krę­ci­ło, tym ra­zem po­sta­no­wi­ła sko­rzy­stać z oka­zji.

Wy­pi­ty szam­pan zro­bił swo­je. Naj­pierw zna­czą­ce spoj­rze­nia, po­tem ta­niec. Uda­wa­ła, że nie wie, iż on po­cho­dzi z bo­ga­tej i wpły­wo­wej no­wo­jor­skiej ro­dzi­ny. Nie ob­cho­dzi­ła jej jego re­pu­ta­cja play­boya ani pie­nią­dze, choć do­brze wie­dzia­ła, że tacy jak Sa­wy­er Loc­ke po wie­le­kroć ła­ma­li ser­ce jej mat­ki.

W ty­go­dniach, któ­re na­stą­pi­ły po we­se­lu, Sa­wy­er do­wiódł, że wszyst­kie za­ło­że­nia, ja­kie so­bie na jego te­mat po­czy­ni­ła, były praw­dzi­we. Niby po­pro­sił o nu­mer te­le­fo­nu, ale nie za­pew­niał, że za­dzwo­ni. Sta­ra sztucz­ka fa­ce­ta z wy­bu­ja­łym ego. Może to i le­piej. Bo wią­za­nie się z nim by­ło­by nie­wy­ba­czal­nym błę­dem.

Ką­tem oka spoj­rza­ła na ze­gar. Nie ma cza­su do stra­ce­nia. Wsu­nę­ła pier­ścio­nek na pa­lec le­wej ręki.

– Fa­ce­ci z Man­hat­ta­nu, ręce precz ode mnie. Je­stem za­rę­czo­na.

W re­kor­do­wym tem­pie zbie­gła na dół i wpa­dła na pe­ron. W ostat­niej chwi­li wsko­czy­ła do wa­go­nu me­tra i usia­dła obok si­wo­wło­sej ko­bie­ty, kur­czo­wo przy­ci­ska­ją­cej do pier­si to­reb­kę. Spoj­rza­ła na swój pier­ścio­nek i przy­po­mnia­ła so­bie, co ma sym­bo­li­zo­wać. To mia­no­wi­cie, że ona ni­ko­go nie po­trze­bu­je. W jej pla­nach na przy­szłość nie ma miej­sca na męż­czy­znę.

Czu­ła się jak bo­ha­ter­ka wczo­raj­sze­go fil­mu – sin­giel­ka, w prze­szło­ści po­peł­nia­ją­ca idio­tycz­ne błę­dy co do fa­ce­tów, a te­raz stwa­rza­ją­ca wra­że­nie, że jest już za­ję­ta, by od­stra­szyć męż­czyzn. W ży­ciu na­le­ży bo­wiem li­czyć wy­łącz­nie na sie­bie i speł­niać się za­wo­do­wo. Fa­ce­tów nie in­te­re­su­je w ko­bie­cie nic poza biu­stem i in­ny­mi krą­gło­ścia­mi. Sa­wy­ero­wi też wpa­dła w oko za­pew­ne z tych po­wo­dów. Prze­cież nie po­pro­sił jej do tań­ca ze wzglę­du na in­te­li­gent­ny wy­raz twa­rzy ani wy­bit­ną oso­bo­wość.

W ogó­le nie po­win­na była iść na to we­se­le ko­le­żan­ki z aka­de­mi­ka. Cały ten week­end w Ma­ine tyl­ko uwy­dat­nił jej sa­mot­ność. Nor­mal­nie nie przej­mo­wa­ła się swo­im sta­tu­sem sin­giel­ki, ale na przy­ję­ciu zo­rien­to­wa­ła się, że wszyst­kie jej przy­ja­ciół­ki są za­męż­ne albo przy­naj­mniej w po­waż­nych związ­kach. Wie­le z nich mia­ło dzie­ci, a jed­na na­wet już dru­gie­go męża. Wi­dać było, że po­szły do przo­du. Ale ona, Ken­dall, po­sta­wi­ła na coś in­ne­go. Na ka­rie­rę za­wo­do­wą, któ­rej ni­g­dy nie zdo­ła­ła zro­bić mat­ka. Oto czym koń­czy się po­goń za fa­ce­ta­mi: drep­ta­niem w miej­scu.

Wy­sia­dła z me­tra i po­śpie­szy­ła do biu­ra fir­my Slo­an Pu­blic Re­la­tions. Pra­co­wa­ła w niej już dwa lata i ro­bi­ła po­stę­py. Tak przy­naj­mniej twier­dzi­ła jej sze­fo­wa, Jil­lian Slo­an.

W biu­rze pa­no­wa­ła nie­zwy­kła o tej po­rze ci­sza. Wszy­scy mó­wi­li szep­tem, ku­ląc się za szy­ba­mi bok­sów. Re­cep­cjo­nist­ka Mau­re­en na wi­dok Ken­dall zro­bi­ła minę, jak­by uj­rza­ła du­cha.

– Czy ktoś umarł?

Py­ta­nie było nie od rze­czy. Kil­ka osób za­tru­ło się wczo­raj­szym, za­mó­wio­nym przez Jil­lian lun­chem. Ni­g­dy nie ufaj sa­łat­kom z po­mi­do­rów czy w ogó­le pik­ni­ko­we­mu żar­ciu – tej re­gu­le Ken­dall po­zo­sta­wa­ła wier­na przez całe ży­cie.

– Wan­da zo­sta­ła zwol­nio­na.

Ken­dall przy­kry­ła usta dło­nią. Wan­da była ty­po­wa­na na nową wi­ce­pre­zes fir­my.

– Zwol­nio­na? Dla­cze­go? Kie­dy?

– Ja­kieś dzie­sięć mi­nut temu – od­par­ła Mau­re­en. – Po­dob­no za­czę­ła krę­cić z jed­nym z klien­tów. Wiesz, jaka jest Jil­lian.

O tak, Ken­dall wie­dzia­ła. Jil­lian bar­dzo dba­ła o po­zo­ry. Slo­an PR musi być fir­mą bez ska­zy.

– Gdy­byś się nie spóź­ni­ła, zo­ba­czy­ła­byś, jak to wy­glą­da­ło. Wan­da wła­śnie opróż­nia swo­je biur­ko. Aha, a cie­bie Jil­lian chce wi­dzieć. Nie­zwłocz­nie.

– Nie­zwłocz­nie? – skrzy­wi­ła się Ken­dall. Czyż­by zro­bi­ła coś nie tak?

– Tak. Idź do niej.

Uda­jąc się do sze­fo­wej, Ken­dall po dro­dze zo­sta­wi­ła rze­czy na biur­ku. Wzię­ła głę­bo­ki od­dech, wy­gła­dzi­ła spód­nicz­kę i wkro­czy­ła do czę­ści biu­ra prze­zna­czo­nej dla kie­row­nic­twa, skła­da­ją­cej się z ob­szer­nej po­cze­kal­ni i pry­wat­nej sal­ki kon­fe­ren­cyj­nej prze­dzie­la­ją­cej dwa na­roż­ne ga­bi­ne­ty. Jil­lian zaj­mo­wa­ła więk­szy z nich, ale oby­dwa ro­bi­ły wra­że­nie. Ten dru­gi, prze­zna­czo­ny rze­ko­mo dla Wan­dy, był pu­sty od trzech mie­się­cy, kie­dy to po­przed­nia wi­ce­pre­zes ode­szła, by za­ło­żyć wła­sną fir­mę.

Asy­stent­ka Jil­lian wła­śnie od­kła­da­ła słu­chaw­kę.

– O, świet­nie, pani Ross. Pani Slo­an cze­ka na pa­nią. Pro­szę wejść.

W ga­bi­ne­cie sze­fo­wej Ken­dall cze­ka­ła przez chwi­lę, aż ta skoń­czy pi­sać na kom­pu­te­rze.

– Wi­taj, Ken­dall. Za­pew­ne już wiesz. Mu­sia­łam zwol­nić Wan­dę. – Lśnią­ce kasz­ta­no­we wło­sy Jil­lian były zwią­za­ne w koń­ski ogon, za­pew­ne po to, by każ­dy mógł po­dzi­wiać ma­syw­ne dia­men­to­we kol­czy­ki. Jil­lian sama do­chra­pa­ła się swo­jej obec­nej po­zy­cji i lu­bi­ła o tym przy­po­mi­nać w każ­dy moż­li­wy spo­sób. – Cóż, przy­kra sy­tu­acja, ale mu­si­my przejść nad nią do po­rząd­ku dzien­ne­go.

– Oczy­wi­ście.

Ken­dall nie za­mie­rza­ła py­tać o szcze­gó­ły. I tak do­wie się wszyst­kie­go od współ­pra­cow­ni­ków.

– To szan­sa dla cie­bie. Uwa­żam cię za wscho­dzą­cą gwiaz­dę. Je­steś pra­co­wi­ta, masz świet­ne nie­ba­nal­ne po­my­sły i je­steś zo­rien­to­wa­na na po­trze­by klien­ta. Może tro­chę za czę­sto się spóź­niasz, ale nie o tym chcę dziś z tobą roz­ma­wiać.

Ken­dall od­chrząk­nę­ła i po­dzię­ko­wa­ła.

– Po odej­ściu Wan­dy je­steś po­waż­ną kan­dy­dat­ką na sto­łek wi­ce­pre­ze­sa.

– To wspa­nia­ła wia­do­mość. Dzię­ku­ję – od­par­ła Ken­dall, z tru­dem po­wstrzy­mu­jąc en­tu­zjazm.

– Ale nie eks­cy­tuj się za bar­dzo. Roz­wa­żam też Wesa. On jest nu­me­rem dru­gim, tuż za tobą.

Ken­dall po­czu­ła, jak ser­ce jej za­mie­ra. Cho­le­ra. Wes strasz­nie ją wku­rzał. Ob­co­wa­nie z nim było rów­nie przy­jem­ne jak spo­ży­wa­nie pa­skud­nie roz­go­to­wa­nej owsian­ki. Był wir­tu­ozem pod­li­zy­wa­nia się sze­fo­wej i prze­szka­dza­nia in­nym w pra­cy.

– Ro­zu­miem.

– Prze­ko­naj mnie, że ten awans na­le­ży się to­bie. Za­cznij już od te­raz. W sali kon­fe­ren­cyj­nej cze­ka bar­dzo waż­ny po­ten­cjal­ny klient. Nie mogę ci po­wie­dzieć, ja­kie są jego ocze­ki­wa­nia, pod­pi­sa­łam umo­wę bez wy­łącz­no­ści, tyl­ko na to jed­no spo­tka­nie. Na­wet je­śli nas nie za­trud­ni, obo­wią­zu­je mnie ta­jem­ni­ca.

Nie na wy­łącz­ność? O, to w ta­kim ra­zie musi być gru­ba ryba.

– Ja­sne, świet­nie. Co mam zro­bić?

– Zdo­bądź go dla nas. Jego nie in­te­re­su­je po­ka­zó­wa. Chce roz­ma­wiać kon­kret­nie, z oso­bą, któ­rej przy­dzie­li­my jego pro­jekt. Ocze­ku­je po­my­słów. I to bły­sko­tli­wych.

– A co z We­sem?

– Tym ra­zem po­sta­wi­łam na cie­bie. – Jil­lian wy­szła zza biur­ka i po­ło­ży­ła dłoń na ra­mie­niu Ken­dall. – Nie za­wiedź mnie.

Ken­dal chcia­ła prze­łknął śli­nę, ale jej gar­dło od­mó­wi­ło współ­pra­cy. Nie ma to jak w po­nie­dział­ko­wy po­ra­nek wpaść w taki młyn.

– Je­stem go­to­wa – wy­rzu­ci­ła w koń­cu z sie­bie, pod­kre­śla­jąc swo­ją bo­jo­wość aż dwo­ma unie­sio­nym w górę kciu­ka­mi.

– Za­rę­czy­łaś się? – spy­ta­ła Jil­lian, wska­zu­jąc lewą dłoń pod­wład­nej. – Nie pa­mię­tam, że­byś no­si­ła ten pier­ścio­nek.

– To pier­ścio­nek mo­jej mat­ki – od­par­ła Ken­dall. Przy­zna­nie się, że za­in­spi­ro­wał ją te­le­wi­zyj­ny wy­ci­skacz łez, by­ło­by te­raz ra­czej ob­cia­chem. – Zna­la­złam go i po­sta­no­wi­łam za­ło­żyć.

– Na le­wej ręce?

– A cie­bie ni­g­dy nie prze­śla­do­wał fa­cet, co do któ­re­go wo­la­ła­byś, żeby się od­cze­pił?

– Cią­gle mi się to zda­rza. To fak­tycz­nie iry­tu­ją­ce.

– No wła­śnie. Wolę, żeby na ra­zie dał mi spo­kój. Chcę się sku­pić na pra­cy.

– Po­do­ba mi się taki spo­sób my­śle­nia. – Jil­lian uśmiech­nę­ła się fi­glar­nie.

Ken­dall po­szła za sze­fo­wą do sal­ki kon­fe­ren­cyj­nej. W gło­wie jej hu­cza­ło. Za­raz oka­że się, czy bę­dzie mo­gła speł­nić swo­je aspi­ra­cje za­wo­do­we, czy wej­dzie do pierw­szej ligi, czy zdo­bę­dzie klien­ta, o któ­rym nic nie wie. Mu­sisz, po­my­śla­ła, ba­wiąc się pier­ścion­kiem.

Gdy tyl­ko prze­kro­czy­ła próg i za­mknę­ła drzwi, nie­mal ją za­mu­ro­wa­ło. Po dru­giej stro­nie sto­łu, w gra­fi­to­wym gar­ni­tu­rze, sie­dział za­pew­ne naj­przy­stoj­niej­szy męż­czy­zna, ja­kie­go w ży­ciu spo­tka­ła. Do­kład­nie rzecz bio­rąc ten sam, w za­po­mnie­niu któ­re­go miał jej po­móc pier­ścio­nek mat­ki.

Sa­wy­er Loc­ke.

Ken­dal za­wsze przy­cho­dzi­ła na spo­tka­nia z klien­ta­mi do­brze przy­go­to­wa­na, ale ni­g­dy do­tąd nie zda­rzy­ło jej się wi­dzieć uprzed­nio po­ten­cjal­ne­go klien­ta na go­la­sa. Czy Sa­wy­er wie­dział, że ona tu pra­cu­je? Za­le­ży mu na czymś?

I zno­wu to py­ta­nie, któ­re nie po­win­no w ogó­le po­ja­wić się w jej gło­wie, któ­re­go ni­g­dy by mu nie za­da­ła. Dla­cze­go nie za­dzwo­nił?

– Pa­nie Loc­ke – Jil­lian uści­snę­ła Sa­wy­ero­wi dłoń – to jest Ken­dall Ross, na­sza naj­lep­sza spe­cja­list­ka od pia­ru. Je­śli zde­cy­du­je się pan na współ­pra­cę z nami, to wła­śnie ona bę­dzie pro­wa­dzić pań­ski pro­jekt.

Sa­wy­er wy­cią­gnął rękę do Ken­dall, wpa­tru­jąc się w nią swo­imi cie­pły­mi brą­zo­wy­mi ocza­mi. To przy­po­mnia­ło jej nie­od­le­głą prze­szłość, kie­dy mia­ła oka­zję po­znać każ­dy cen­ty­metr jego wspa­nia­łe­go cia­ła. I wza­jem­nie. A te­raz ma się umi­zgi­wać do nie­go jak do klien­ta, za­po­mi­na­jąc, jak cu­dow­nie po­tra­fi on ca­ło­wać. Dziw­na sy­tu­acja, nie bar­dzo wia­do­mo, jak się za­cho­wać. Jed­no jest pew­ne: nie wol­no jej te­raz my­śleć, ja­kie oka­za­łe ra­mio­na kry­je ten nie­na­gan­ny gar­ni­tur ani zwra­cać uwa­gi na szczę­kę po­kry­tą schlud­nie utrzy­ma­nym trzy­dnio­wym za­ro­stem.

– Mie­li­śmy już oka­zję po­znać się z pa­nią Ross – od­parł Sa­wy­er, ob­da­ro­wu­jąc Ken­dall moc­nym uści­skiem dło­ni.

– T…tak, zna­my się – wy­ją­ka­ła. Jej je­dy­ną oba­wą było te­raz to, by ser­ce nie wy­sko­czy­ło jej z pier­si. – Spo­tka­li­śmy się na ślu­bie wspól­nych zna­jo­mych.

O co mu wła­ści­wie cho­dzi? Po co wspo­mniał, że się zna­ją?

– Świet­nie się ba­wi­li­śmy – Sa­wy­er pod­jął te­mat. – Pani Ross uczy­ła mnie, jak na­le­ży się ru­szać… na par­kie­cie – do­koń­czył, aro­ganc­ko wy­krzy­wia­jąc ką­ci­ki ust.

Aha, więc on tak za­mie­rza się za­cho­wy­wać. A to pa­lant. Ta­kich alu­zji nie robi się w trak­cie spo­tkań biz­ne­so­wych. Ale cze­góż spo­dzie­wać po przy­stoj­nym mi­lio­ne­rze, któ­re­mu ży­cie wszyst­ko po­da­ło na tacy?

Te­raz już ja­sne, dla­cze­go nie za­dzwo­nił. Męż­czyź­ni po­kro­ju Sa­wy­era są wy­nio­śli i non­sza­lanc­cy. Zwłasz­cza w sto­sun­ku do tłum­nie gro­ma­dzą­cych się wo­kół nich ko­biet.

– Pro­szę usiąść, pa­nie Loc­ke. Co mo­że­my dla pana zro­bić? – Ken­dall roz­pacz­li­wie sta­ra­ła się skie­ro­wać roz­mo­wę na pro­fe­sjo­nal­ne tory.

Usia­dła na­prze­ciw­ko nie­go i otwo­rzy­ła swój no­tat­nik. Rzu­ci­ła okien na twarz klien­ta i spo­strze­gła, że wpa­tru­je się w jej lewą dłoń. Świet­nie, niech so­bie po­pa­trzy. Po­pra­wi­ła uło­że­nie pier­ścion­ka na pal­cu.

– Ja za­raz so­bie pój­dę – oznaj­mi­ła Jil­lian, cią­gle sto­jąc. – Wiem, że chce pan po­roz­ma­wiać o stra­te­gii, a w tym za­kre­sie Ken­dall na­le­ży wy­łącz­nie do pana.

– Ach tak? – Sa­wy­er roz­siadł się wy­god­nie i za­czął po­wo­li bęb­nić pal­ca­mi o stół.

Na­le­ży do pana. Dla­cze­go tak jej su­cho w ustach? Czyż­by ktoś pod­krę­cił ter­mo­stat?

– Je­stem nie­zła w tym, co ro­bię, je­śli o to panu cho­dzi.

Sa­wy­er uśmiech­nął się za­bój­czo, jak­by chciał pod­kre­ślić, że on nie tyl­ko za­wsze wie, cze­go chce, ale rów­nież, że za­wsze to do­sta­je. Bez naj­mniej­sze­go pro­ble­mu.

– To się świet­nie skła­da. Po­trze­bu­ję zmian w stra­te­gii pia­row­skiej. Z fir­mą, z któ­rą ostat­nio współ­pra­co­wa­łem, ja­koś nie bar­dzo się ro­zu­mie­li­śmy. A ja nie mam cza­su na prze­py­chan­ki.

Ken­dall za­czę­ła się wier­cić na swo­im krze­śle. Ja­sne. Lu­dzie po­kro­ju Sa­wy­era nie zno­szą sprze­ci­wu.

– Pro­szę mi po­wie­dzieć coś wię­cej o Grand Le­ga­cy. Po ar­ty­ku­le w „Ti­me­sie’ do­my­ślam się, że to wła­śnie bę­dzie te­ma­tem na­szej roz­mo­wy.

– A więc czy­ta­ła pani?

– Ow­szem. De­li­kat­nie mó­wiąc, ma ra­czej nie­po­chleb­ną wy­mo­wę.

Cho­ciaż cie­bie od­ma­lo­wa­no tam cał­kiem udat­nie, po­my­śla­ła.

– Pro­szę mi po­wie­dzieć, co na­praw­dę pani o tym my­śli – po­wie­dział oschle, jak­by jej wy­po­wiedź go znie­cier­pli­wi­ła.

– Po­wie­dzia­łam, co w nim wy­czy­ta­łam. – Ken­dall wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.

– I ma pani ra­cję. To okrop­ny tekst. Ja i mój brat je­ste­śmy bar­dzo nie­za­do­wo­le­ni, że wy­cie­kły ta­kie zdję­cia. Zro­bi­li­śmy wszyst­ko, żeby szcze­gó­ły tego pro­jek­tu nie wy­do­sta­ły się na świa­tło dzien­ne. Nie mamy po­ję­cia, kto po­szedł z tym do me­diów. Dla nas to ka­ta­stro­fa.

– Sami je­ste­ście so­bie tro­chę win­ni. Taj­ne in­for­ma­cje pra­wie za­wsze gdzieś wy­cie­ka­ją.

– Nie­ko­niecz­nie. Je­śli są do­brze chro­nio­ne… Musi pani zro­zu­mieć, my nie tyle od­na­wia­my ho­tel, co sta­ra­my się od­bu­do­wać pe­wien mit, aurę ta­jem­ni­czo­ści. To dla nas jest ro­dzaj… mi­sji. Mu­si­my ukry­wać szcze­gó­ły aż do dnia wiel­kie­go otwar­cia. Wte­dy wszyst­ko wyj­dzie na jaw. To ma być dra­mat, spek­takl. Coś w ro­dza­ju Big Bang.

– Ale sze­ro­ka pu­blicz­ność, w tym i ja, nic o tym nie wie – po­wie­dzia­ła, krę­cąc gło­wą i po­stu­ku­jąc dłu­go­pi­sem o no­tes. – Nie mo­że­cie za­kła­dać, że lu­dzie wie­dzą, na co mają cze­kać. Ja na przy­kład wy­cho­wa­łam się w New Jer­sey, a w ży­ciu nie sły­sza­łam o Grand Le­ga­cy. Ho­tel jest za­mknię­ty od dzie­się­ciu lat i prze­stał ko­go­kol­wiek in­te­re­so­wać. Ta­jem­ni­czość nie jest w ta­kim wy­pad­ku naj­lep­szą tak­ty­ką.

– Ken­dall ma ra­cję, pa­nie Loc­ke – po­wie­dzia­ła Jil­lian. Więk­szość sze­fów mia­ła­by pro­blem, gdy­by ich pra­cow­nik wy­tknął błę­dy klien­to­wi, ale nie Jil­lian. Szcze­rość i przej­rzy­stość po­stę­po­wa­nia były jej de­wi­zą. Za­wsze i za wszel­ką cenę.

– Co pani su­ge­ru­je? – spy­tał Sa­wy­er, wy­raź­nie już zi­ry­to­wa­ny. – Mamy wy­sta­wiać na wi­dok pu­blicz­ny wszyst­ko, co ro­bi­my?

– Za­dam panu py­ta­nie. Czy woli pan, żeby oso­ba taka jak ja, otwie­ra­jąc ga­ze­tę, na­ty­ka­ła się na nie­wy­raź­ne, zro­bio­ne ko­mór­ką zdję­cia pana ho­te­lu, czy też może le­piej by było, gdy­by w dzi­siej­szym wy­da­niu tego dzien­ni­ka uka­za­ły się pro­fe­sjo­nal­ne fo­to­gra­fie wraz z tek­stem peł­nym in­te­re­su­ją­cych szcze­gó­łów?

Sa­wy­er za­sznu­ro­wał usta i zmarsz­czył czo­ło. Wy­ka­za­nie mu po­mył­ki spra­wi­ło Ken­dall praw­dzi­wą roz­kosz.

– Te­raz ro­zu­miem.

– Re­kla­ma i bu­do­wa­nie na­pię­cia wo­kół po­wsta­ją­ce­go bu­dyn­ku po­le­ga­ją na sta­ran­nym do­zo­wa­niu in­for­ma­cji, a nie na trzy­ma­niu ich pod klu­czem. Trze­ba umie­jęt­nie, stop­nio­wo pod­sy­cać za­in­te­re­so­wa­nie, pa­nie Loc­ke. Dro­czyć się, ko­kie­to­wać, da­wać lek­ki przed­smak tego, cze­go lu­dzie ocze­ku­ją. A wkrót­ce sami za­czną do­ma­gać się wię­cej i wię­cej. Kro­pla drą­ży ska­łę. – Po­czu­ła się w swo­im ży­wio­le. Na­wet je­śli Sa­wy­er się z nią nie zgo­dzi, to przy­naj­mniej bę­dzie wie­dział, że nie jest po­tul­nie przy­ta­ku­ją­cą ko­biet­ką. Że po­tra­fi się po­sta­wić. Na­wet jemu.

– Prze­pra­szam, że prze­szka­dzam, pani Slo­an – asy­stent­ka Jil­lian wsu­nę­ła gło­wę przez drzwi – ale o dzie­sią­tej ma pani spo­tka­nie.

– Już idę. – Jil­lian na po­że­gna­nie uści­snę­ła Sa­wy­ero­wi dłoń. – Prze­pra­szam, obo­wiąz­ki wzy­wa­ją, ale zo­sta­wiam pana w do­brych rę­kach.

– Dzię­ku­ję. Je­stem pe­wien, że pani Ross bę­dzie wie­dzia­ła, jak mnie ob­słu­żyć.

Ken­dall z tru­dem po­wstrzy­ma­ła groź­ny po­mruk. Ten fa­cet ma zde­cy­do­wa­ny ta­lent do nie­przy­jem­nych in­sy­nu­acji i alu­zji. Po wyj­ściu Jil­lian sie­dział i wpa­try­wał się w nią bez sło­wa. Nie mia­ła po­ję­cia, co my­śli. Wie­dzia­ła jed­no – je­śli ich współ­pra­ca wy­pa­li, trze­ba bę­dzie nadać jej tryb wy­klu­cza­ją­cy wszel­kie sek­su­al­ne czy flir­ciar­skie pod­tek­sty. Szcze­gól­nie gdy będą – tak jak te­raz – tyl­ko we dwo­je.

– No więc jak, Grand Le­ga­cy? Za­trud­ni­cie nas? – za­py­ta­ła.

Ski­nął gło­wą, nie od­ry­wa­jąc od niej oczu.

– Ale mam kil­ka py­tań.

– Oczy­wi­ście, pro­szę py­tać o wszyst­ko.

Wy­pu­ści­ła po­wie­trze z płuc. Uff, w koń­cu ich daw­na prze­lot­na mi­łost­ka to nic ta­kie­go. Obo­je są pro­fe­sjo­na­li­sta­mi i po­tra­fią przejść nad czymś ta­kim do po­rząd­ku dzien­ne­go, je­śli jest ro­bo­ta do zro­bie­nia.

– Chciał­bym do­wie­dzieć się cze­goś wię­cej o tym, jak kro­pla drą­ży ska­łę. Bo to mi za­brzmia­ło obie­cu­ją­co – po­wie­dział, po­wo­li kre­śląc pal­cem na bla­cie sto­łu małe kół­ko. – A po dru­gie: kie­dy się za­rę­czy­łaś?

Ken­dall za­mar­ła. W uszach jej dud­ni­ło. Sze­fo­wej od­po­wie­dzia­ła na to py­ta­nie zgod­nie z praw­dą, ale co ma po­wie­dzieć Sa­wy­ero­wi? Skąd mo­gła wie­dzieć, że po­ran­na ope­ra­cja o kryp­to­ni­mie Pier­ścio­nek Za­rę­czy­no­wy tak bar­dzo skom­pli­ku­je jej dzi­siaj ży­cie?

Sa­wy­er nie lu­bił, gdy co­kol­wiek nie­spo­dzie­wa­ne­go roz­pra­sza­ło go w trak­cie spo­tkań biz­ne­so­wych. Ale to prze­cież nie jest zwy­kłe spo­tka­nie biz­ne­so­we, a Ken­dall nie jest po pro­stu atrak­cyj­nym do­dat­kiem do roz­mów. Jest kimś, z kim na­le­ży się szcze­gól­nie li­czyć.

– By­ła­bym wdzięcz­na, gdy­by­śmy wró­ci­li do te­ma­tu. Spra­wa jest chy­ba dość pil­na, praw­da? – po­wie­dzia­ła, pro­stu­jąc się na krze­śle. Wy­glą­da­ła na zde­ter­mi­no­wa­ną.

Sa­wy­er przy­po­mniał so­bie, jak tu­li­ła się do nie­go w tań­cu, a on trzy­mał dłoń na wgłę­bie­niu w dole jej ple­ców. Jesz­cze ni­g­dy nie było mu tak trud­no sku­pić się na wła­ści­wym te­ma­cie spo­tka­nia. Ale też ni­g­dy nie do­świad­czył cze­goś po­dob­ne­go.

Po­go­dził­by się z fak­tem, że Ken­dall ma chło­pa­ka. Trud­no, zda­rza się, on był dla niej part­ne­rem na jed­ną noc. Ale na­rze­czeń­stwo? Nie mi­nę­ły dwa mie­sią­ce i zdą­ży­ła się za­rę­czyć? Z kim? Skąd go wy­trza­snę­ła? Czyż­by na­resz­cie uda­ło mu się prze­spać z ko­bie­tą, któ­ra prze­wyż­sza go w nie­sta­ło­ści uczuć?

– Ra­czej tak – przy­tak­nął w koń­cu.

– No więc jak już mó­wi­łam, naj­sku­tecz­niej­sze jest po­wol­ne, sta­ran­nie kon­tro­lo­wa­ne wy­pusz­cza­nie w świat in­for­ma­cji, któ­re krok po kro­ku pro­wa­dzić będą do wiel­kie­go dnia, kie­dy ho­tel wzno­wi dzia­łal­ność. A je­dy­nym spo­so­bem za­pa­no­wa­nia nad tym pro­ce­sem jest za­war­cie z me­dia­mi ukła­du, że bę­dzie im się udo­stęp­niać wszel­kie­go ro­dza­ju ko­mu­ni­ka­ty. Tyle że na swo­ich wa­run­kach.

– Kro­pla drą­ży ska­łę.

– Zga­dza się. Trze­ba zda­wać so­bie spra­wę, że lu­dzie wy­obra­ża­ją so­bie naj­prze­róż­niej­sze rze­czy. Może to brzmi mało in­tu­icyj­nie, ale je­śli te­raz da się im ja­kiś wgląd w stan prac, obu­dzi to ich cie­ka­wość i w koń­cu nie będą się mo­gli do­cze­kać, żeby na wła­sne oczy zo­ba­czyć, co z tego wszyst­kie­go wy­szło.

Mó­wi­ła tak prze­ko­nu­ją­co, że te­raz ku­pił­by od niej wszyst­ko, na­wet za­war­tość wła­sne­go port­fe­la.

– Szko­da, że nie za­trud­ni­łem was od sa­me­go po­cząt­ku.

– Czy to zna­czy, że za­trud­niasz nas pan te­raz?

Ro­ze­śmiał się ci­cho. Ona nie tyl­ko po­tra­fi spo­wo­do­wać, że klient bły­ska­wicz­nie zmie­nia zda­nie, ale jesz­cze umie sfi­na­li­zo­wać trans­ak­cję. Uniósł ręce w ge­ście pod­da­nia się.

– Chy­ba nie mam wy­bo­ru. Przed­sta­wi­łaś nie­od­par­te ar­gu­men­ty. Do­ce­niam to, jak rów­nież fakt, że od po­cząt­ku mi się prze­ciw­sta­wia­łaś. Zrób­my to po two­je­mu. Bę­dziesz mi pro­wa­dzić PR.

– Miło mi to sły­szeć. Świet­nie. Dzię­ku­ję. – Uśmiech­nę­ła się, lek­ko się ru­mie­niąc.

Po­czuł, że od tej chwi­li jest go­tów ro­bić wszyst­ko, by ją za­do­wo­lić. Tyle że to nie mia­ło­by nic wspól­ne­go z biz­ne­sem.

– A więc… masz na­rze­czo­ne­go. To ja­kaś świe­ża spra­wa, mam na­dzie­ję?

Wy­ra­ził w ten spo­sób wia­rę, że z nim ni­ko­go nie zdra­dzi­ła, że jest oso­bą god­ną za­ufa­nia.

– Nie roz­ma­wiaj­my o moim pier­ścion­ku, pa­nie Loc­ke. Je­ste­śmy na spo­tka­niu biz­ne­so­wym i po­wi­nien pan do do­ce­nić.

– Po pierw­sze nie na­zy­waj mnie pa­nem Loc­ke. Zwa­żyw­szy na to, co było mię­dzy nami, je­ste­śmy już chy­ba na ty.

– Okej, w ta­kim ra­zie, Sa­wy­er. – Boże, jak pięk­nie brzmia­ło jego imię w jej ustach. – Ale o pier­ścion­ku na­dal nie roz­ma­wia­my. Szcze­rze? To nie two­ja spra­wa.

– Ow­szem, moja. Mu­szę wie­dzieć, czy oso­ba, z któ­rą będę pra­co­wał przez naj­bliż­sze trzy mie­sią­ce, jest god­na za­ufa­nia.

Wo­lał nie my­śleć, że być może jesz­cze po­ża­łu­je tej spę­dzo­nej z Ken­dall nocy. Wo­lał za­pa­mię­tać de­li­kat­ność jej skó­ry i dźwię­ki, ja­kie wy­da­je, gdy zbli­ża się do szczy­tu.

– Su­ge­ru­jesz, że w ja­kiś spo­sób cię oszu­ka­łam?

– Sześć ty­go­dni temu spę­dzi­li­śmy ra­zem noc. Po­czuł­bym się le­piej, wie­dząc, że wte­dy jesz­cze nie mia­łaś na­rze­czo­ne­go. Ja nie mam zwy­cza­ju uga­niać się za czy­imiś ko­bie­ta­mi. To wy­da­je mi się… nie­god­ne.

Dą­sa­ła się przez chwi­lę, po czym od­par­ła:

– No to okej. Je­śli już mu­sisz wie­dzieć, to ten pier­ścio­nek jest w moim ży­ciu cał­kiem świe­żą spra­wą.

– Jak bar­dzo świe­żą?

– Bar­dzo, bar­dzo. A dla nas ma on być prze­stro­gą. Gwa­ran­cją, że nie po­łą­czy nas nic oprócz spraw za­wo­do­wych.

– W po­rząd­ku.

– No to jak wy­glą­da wasz har­mo­no­gram?

– Gala otwar­cia w syl­we­stra.

– Dziś mamy siód­me­go paź­dzier­ni­ka. Czas ucie­ka.

– To praw­da.

Jej sło­wa ścią­gnę­ły go na zie­mię i uświa­do­mi­ły, ile przed nim pra­cy. Upo­ra­nie się z pod­wy­ko­naw­ca­mi, szu­ka­nie po­ro­zu­mie­nia z oj­cem. Może Ken­dall Ross oka­że się jego zbaw­czy­nią i po­mo­że do­pro­wa­dzić wszyst­ko do koń­ca. Do bez­błęd­nej i obłęd­nej ce­re­mo­nii po­now­ne­go otwar­cia od­re­stau­ro­wa­ne­go ho­te­lu Grand Le­ga­cy.

– Mógł­byś opro­wa­dzić mnie po ho­te­lu? Mu­szę go jak naj­szyb­ciej zo­ba­czyć.

Sa­wy­er ju­trzej­szy dzień miał wy­peł­nio­ny co do mi­nu­ty, ale przy­śpie­sze­nie, na któ­re na­ma­wia go Ken­dall, jest spra­wą ab­so­lut­nie klu­czo­wą. Poza tym przy­jem­nie bę­dzie spę­dzić tro­chę cza­su w jej to­wa­rzy­stwie.

– Mo­że­my się spo­tkać ju­tro o dzie­sią­tej? Przy­ślę po cie­bie sa­mo­chód.

– Prze­cież mogę wziąć tak­sów­kę albo do­je­chać me­trem.

– Nie wąt­pię.

– Dzię­ki za pro­po­zy­cję, ale dam so­bie radę. – Po­krę­ci­ła gło­wą.

– Nie za­mie­rzam się z tobą kłó­cić.

– W ta­kim ra­zie do ju­tra. – Wsta­ła i uśmiech­nę­ła się pro­mien­nie. Tro­chę cza­su mi­nie, za­nim on przy­zwy­czai się do jej bli­sko­ści.

– Do ju­tra.

Wy­cią­gnął dłoń na po­że­gna­nie. Zwa­żyw­szy na to, co za­szło mię­dzy nimi pół­to­ra mie­sią­ca temu, bar­dziej pa­so­wał­by tu lek­ki ca­łus w po­li­czek.

Wy­szedł z bu­dyn­ku. Od­czu­wał ulgę, że ma te­raz za­pew­nio­ny wła­ści­wy PR, ale nur­to­wa­ło go co in­ne­go. Kim jest ten jej na­rze­czo­ny i jak uda­ło mu się tak bły­ska­wicz­nie ją zdo­być? Są­dząc po pier­ścion­ku, fa­cet musi być przy ka­sie. Czy Sa­wy­er go zna? Miał na­dzie­ję, że nie. Jak wy­glą­da, czym się zaj­mu­je? I dla­cze­go jego ist­nie­nie tak bar­dzo Sa­wy­ero­wi prze­szka­dza?

W sa­mo­cho­dzie za­dzwo­nił do bra­ta. Musi za­jąć się ro­bo­tą i prze­stać my­śleć o Ken­dall, co bę­dzie o tyle trud­ne, że mają pra­co­wać ra­zem. Praw­da jest jed­nak taka, że ona nie za­dzwo­ni­ła do nie­go po tam­tej nocy, a bio­rąc pod uwa­gę jej dzi­siej­szy chłód, mia­ła po temu do­bre po­wo­dy.

A naj­waż­niej­szą z nich jest ten cho­ler­ny pier­ścio­nek.
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